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Zygmunt Jurkow.sk {

D w
i  e l j  e t o u p i  j  a c k  i

N iektórzy obyw atele może nic 
zdaja sobie spraw y z tego, że w ła­
ściw ie ży ją  w  dw óch państwach, 
w rogich  i n iepodobnych do siebie 
tak, jak  dzień do nocy. Mamy 
dwie Polski do bytow ania, Polskę 
..trzeźw ą" i Polskę „w staw ioną". 
P ierw sza trwa przez wszystkie 
dni w  tygodnia , od rana aż do 
w ieczora. Jest to państwo znane 
nam dubrze z gazet, h istorji i geo­
g ra f ji , brzem ienne w  podatki, 
szare, pesym istyczne i nawiedza­
ne powodzią nudy

D ruga ojczyzna, „w staw iona", 
zaczyna się zw ieczora i trwa aż 
do zam knięcia rozryw kow ych lo ­
kali. Jest to krhj u fnych  w sw oją 
potęgę, zbratanych patrjotów , 
kraj „m orow ych  fa cetów ", „b y ­
czych ch łopów ", o fiarnych  ko­
biet, słowem  dzielnych obywateli, 
którzy kochają  Polskę i płacą 
chętnie grube podatki.

—  Za Polskę „w staw ion ą" od­
dam życie —  jakby dzis m ógł po­
w iedzieć H ugo K ołłątaj —  ale 
ży ć w  P olsce  „trzeźw ej" , to m or­
dęga. Toteż, gdy zmrok zapada „i 
św iatła latarń zapłoną", daje się 
w yczuw ać w  narodzie jakieś 
przyjem ne i lube odprężenie. Na 
m ocarstw ow ym  horyzoncie dru­
giego państwa, zarysow uje się co ­
raz w yraźniej w izja  czystej z kro­
pelkami i do tego sznycelek.

U rzędnicy zdejm ują czarne 
„dziu roch ron y" z rękawów , w y­
puszczają pow ietrze z gum owych 
antyhem oroidalnych opon, na któ 
rych  cały dzień przesiedzieli i z 
godnością  w ychodzą z biurow ych 
urzędów .

Sklepikarze zapuszczają na w i­
tryny żaluzje i odłożyw szy z kasy 
pewną kwotę do bocznej kieszeni, 
m ajestatycznie opuszczają skle- 
r y .

O ficerow ie zagrzm iaw szy grom 
kie „rrroze jść  się" i doprowadziw­
szy z pomocą ordynąńsów  buty do 
glansu, z subtelnym  dźw iękiem 
ostróg  w ychodzą z koszar na m ia­
sto. M inistrow ie, woźni, genera­
łow ie i introligatorzy, śpieszą 
zgłosić swą przynależność do dru 
giego państwa. W szyscy zapow ia­
dają żonom  nagle posiedzenia i 
spraw dzając zaw artość swoich
kieszeni, m ruczą do siebie z za­
kłopotaniem .

W oźni: —  T fu ! same drobmaki, 
ale dobre i to, na „setkę" wódki 
starczy.

Sklepikarze: —  Coś słabiutko 
dziś z kasą, kilkanaście złotych 
zaledwie, no ale na kolacyjkę (pa­
nie dziejski) p ó jść  można.

U rzędnicy: —  A ch  te św iadcze­
n ia! Znów strącili z pensji, ale na 
bigosik  jeszcze sie coś w yskro­
bie.

D yrektorzy: —  Te pieniądze sii 
tak rozłażą, że coś okropnego, 
zostało mi zaledw ie puręset zło­
tych  w  portfle lu , i to ma nr wy-

pań s t w a
starczyć do jutra, poprostu wstyd 
w yjść na ulicę. No ale trudno, 
muszę, umówiłem się w  ca fe ‘Y.

O północy nasza prastara i żyz­
na ziem ica, przepasana błękitną 
wstęgą „czyste j", mieni się szkli­
wem rozmaitem, zakropiona 
„kminkriwką", posrebrzana „żyt- 
niów ką", kwitnąca i płodna, roz­
brzm iewa wesołym  śmiechem 
swych dorodnych synów, którzy 
siadłszy za stołem, coctail barem, 
lub też zgoła szynkwasem, weselą 
się, m iłują i są dla siebie uprzej­
mi i pełni poświęceń.

—  Zgłoście się ju tro  do mnie do 
biura, m ecenasie kochany, w alcie 
prosto bez m eldowania, załatwi 
się ten drobiazg...

—  Stokrotne dzięki, dyrektorze 
z łoty , bo tak mi ta sprawa leżała 
bardzo na sercu, kelner! P ow tó­
rzyć kolejkę!

—  Prezesie drogi, prezesku, tak 
się trudno do was dodzwonić, ja  
jeszcze w sprawie tego Kuszpie 
tow skiego...

—  Zrobi się, zrobi, w padnijcie 
ju tro  do mnie do banku. Zdrowie 
pięknej małżonki szanownego ła- 
skawcy. w iw at!

—  Felek, czy masz jeszcze aby 
„p iataka", bo może nam zbrak­
nąć do rachunku?

—  Mani jeszcze całego “..dwu­
dziestaka", kelner' Jeszcze dwie z 
kropelkami i

—  Panno Anulko, czy aby na­
praw dę? W ięc zgadza się pani? 
Oh! jakiż ja  jestem ^ szczęśliw y !

—  Ty jesteś komunista, ale fa j­
ny chłop.

—  A  tyś, bracie, h itlerow iec, 
ale daj pyska.

—  A cóż to, dorożkarz ma na 
dworze m oknąć? N iech p ije  tu ra­
zem z nami. K elner! zaw ołać tu 
dorożkarza, a i koniowi wymieść 
dwie kanapki ze- szczypiorkiem , 
niech podje sobie zwierzę zg łod ­
niałe.

—  Daj pyska „sa ła c ia rzu !“ .
—  Dziwna rzecz, przyszedłem 

do tej knajpy z pięćdziesięciom a 
groszam i całego majatku, a teraz 
mam pełne kieszenie forsy , i w 
dodatku sam nie wiem  skąd?...

—  Nie m artw się, pewnie ci 
ktoś pożyczył!...

—  Patrzcie, patrzcie ! Generał 
ca łu je się z dorożkarzem...

—  Niech żyje generał!
—  W iw at dorożkarz!
W iw at wszystkie stan y!_ Tak 

oto w ygląda druga nasza o’jczyz 
na, nieskazitelna i czysta Polska 
wyborow a. Nie znajdziesz złości, 
pychy ni prywaty pośród tych lu­
dzi szlachetnego duclia (sp iritu s) 
i szczerej dobrej (S ucho-) w oli. 
W szyscy są tu rów ni bracia i każ­
dy za każdym się „w staw i".

Dygnitarz zrzuca z siebie do­
stojeństw o, szary ludek patrzy 
u fn iej w przyszłość, ba nawet

kobieta staje się aniołem, zwłasz 
cza po w ytrąbieniu dw óch bute­
lek wódki.

W pływ ają dobrow olnie olbrzy­
mie podatki, w płacane chętnie na 
m onopole.

Niestety, z trzeeiem pianiem ku 
l-a, kwitnący kraj ten zapada się 
w gruzy, rozwiewa się i wtapia w 
listopadow y, ołow iany ranek.

Ponury turkot wozów aseniza­
cyjnych obw ieszcza nastanie 
„trzeźw ego", dziennego państwa, 
a odór zionący ze śmieci, przy­
w raca obywateli do zupełnej 
trzeźw ości.

R ozpoczj na się teraz m ozolne 
naprawianie szkód, spow odow a­
nych nierozw agą poprzedniego 
„wstaw ionego" regim ‘u.

A  w ięc : odw ołuje się wszelkie 
,bruderszafty", w yco fu je  niebacz­
nie dane obietnice, tępi się przy­
jaźń, m iłość i braterstwo.

—  Nie znam takiego! C o? W 
sprawie K uszpietow skiego? Pro­
szę pow iedzieć, że nie przyjm uję.

—  Pan jest bezczelny, pan się 
zapomina, n ic panu nic ob iecy­
wałam, ubzdurzyło się panu i wo- 
góle proszę mię nic „tykać".

—  Pana niema w  domu.
—  Pani dopiero co wyszła.
—  C o? Pożyczyć dwa ziote? 

Na mleko dla uzieci? Niestety 
przyjacielu , mam sam z ło tó w k ę  
całej parady.

—  M owi się do mnie „panie 
generale", a nie per „B oleczku", 
zrozum iano?

—  Świń a panem nie pasałem !
Tak sie oto załatwia sprawy w

ramach „trzeźw ego" państwa, a 
jeżeli przypadkiem  uda się coś 
załatw ić pom yślnie, to należy to 
przypisać przeoczeniu pozostało­
ści z poprzedniego „w slaw ione- 
go" m ocarstwa o silnej m ocy 45 L
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Słowniczek wyrazów obcych
Konstypacja —  pewna odmiana 

konstytucji-
Limla —  gatunek sosny wysoko­

górskiej.
Polip — Lilpop.
Vademecuiri — marka odkurząoża 

elektrycznego.
Giieynja —  metal, w którego skład 

wchod/i glina i ej na.
Flageolet —  birbant.
Feniks —  nocny lokal w Krako­

wie.

Prostracja —  racja prostaków. 
Poligiotka —  idjotka, niepozba- 

wiona poWnego poloru.
Kinetyka —  etyka na filmie. 
Koncesja —  Cesia Kon. 
Konfiguracja —  pomnik rodziny 

Konów.
Lustracja wesoły argument. 
Indolencja —  lekcja indyjskiego. 
Serwantka —  usługująca,
Apollo —  nazwa kina.
Draperja —  paznokcie-

M ar ja L .  K rugęy

Od pszenicy dc nałożnicy
W sztuce Paw likowskiej „Egipska pszenica", bo­

haterem jest młody człowiek imieniem Soter. Czaso­
pismo „Rodzina Polska", w recenz ii sztuki, nazywa 
Sotera —  Sotcrnem. Nie jest to błąa zecerski, gdyż 
zmiana końcówk. powtarza się stale. Trzeba już było 
jednak wobec tego zachować oryginalną pisowni; — 
Sauterne.

< Odkryta jest ju ż  przyczyna
skąd biorą się dzieci? — : z wina.
Znalazła ten sposób kobieta —  
zdradziła ją  „Polska R odzina".

Że zamiast banalnych już metod 
i jest consummatum, czy nic je s t— 
wystarczy kobiecie S;iuternt,
Cinzano, lub może X eres?

To w ogóle ma głębsze znaczenie, 
chociażby z tej prostej ra c-j' *
ż.e ziszczą się w reszcie marzenia 
speców7 od populacji.

Lecz ci wym agają stanow czo: 
w ytw órczość ma być krajow a,
■V zatem niech ży je  rasa 
i czysta i w yborow a!

T tyle będzie n a ł o ż n i c  
(p ić  będą już nałogow o) 
że Boy poradnię otw orz;
—  anty-alkoholową.

Z  K ra s ic k ie g o
Oto dwie bajeczki J. Krasick'cgo, które mimo swoich J 08-u lat, mc 

nie. straciły na aktualności i odmalowują trafnie, stosunki w dzisiejszej 
odrodzonej Polsce.

Lew pokorny
Źle zmyśłać, źle i prawdę m ów ić w pańskim dworze.
Lew, chcąc w szystkich  prześw iadczyć o sw ojej pokorze 
Kazał się jaw nie ganić. Rzt-kł lis : —  Jesteś winny,
Boś zbyt dobry, zbj t łaskaw, zbytnie dobroczynny. —t 
Ow ca widząc, żc kontentń gdy liszka gauiłn.
R zekła: —  Okrutnyś, żarłok, tyran... ju ż  nię żyła.

T h i e l a  i  s z a b l a
Chleb przy szabli gdy leżał, oręż mu pow iedzm l:
—  Szanowałbyś mnie bardziej gdybyś o tem wiedział,
Jak ja  na to pracu ję i w  w ieczór i rano,
Żeby tw oich  bezpiecznie darów używano.

—  W iem  ja , c-hleb odpow iedział, jakim  służysz kształtem, 
Jeśli mnie często broms-z, częście j bierzesz gw7altem.

Do

A
Janusz M inkiew i-z

Aktualia

P= T  Prenumeratorów
W  najbliższych dniach przystąpimy do wysyłki 
I tomu, a z końcem listopada względnie poczatli iem 
grudnia r. b- II tomu powieści Henryka Sienkiewicza

„® mm\ i puszczy”
A D M I N I S T R A C J A

Sabat czarownic —  to określenie 
zbyt przesadne na wieczór autorek 
polskich, który odbył się w ubiegły 
piątek w sal.ueh wystawowych TPStł. 
To była raczej ren ja mody.

Dla pani Weil, uroczej konferc-n- 
sjerki wiciu poprzednich rowij mód, 
rola zapowiadaczki jeszcze jednej rej 
wji nie nastręczyła żadnych trud­
ności,'"jej suknia —  cudowne krep 
maroką —  pochodziła" z maijson 
..Bluszcz".

Jako pierwsza zareprezentowaln 
się pani Kwa Szelburg-Znrembina w 
efektownej kreacji ze złotej lamy. 
Trzeba zaznaczyć, że do pokazu mód 
w JPSic w prowadzono oryginalną i- 
uowaeję. Mianowicie, modelki w Cza­
sie demonslrow-ania swych ubiorow 
czytały różne utwory. Inowację tę 
należy powitać z uznaniem, gdyż pu­
bliczność znudzona monotonnymi gło­
sem modelki, szuka zapomnienia 
przyglądając się szczegółom jej 
stroju.

Pani łlm-niinja Naglorowa poka­
zała nam ostatnią nowość. Jest to 
t. zvr. deux-pieces, ązyli spódniczka 
i bluzka, każde z innego materjału i 
odmienno w7 kolorze. Poinj sł rewela­
cyjny7- Można bowiem taką kreację 
przerobić z jakiejkolwiek starej, już 
niemodnej Np. z sukni z grubego 
crepe satin. Nie można jej nosić, bo 
o wiele za krótka. Na szczęście nie 
przecięta w pasie, więc łatwo jej u- 
życ jako materjału na spódniczkę, 
zachodzącą ponad kostkę. Rękawy 
troebę przetarte posłużą na szarfę, 
-wiązaną stylu na kokardę. Rozcięcie 
zboku nada jej pewnego ciieliet. 
v Bkolci pani Mprozowicz-Szezcp- 
kowska wystąpiła we wspaniałej wie­
czorowej toalecie ze strusich pior. 
Również i w kapelusz modelki we­
tknięte było jej ulubione pióro, któ- 
rem napisała „Sprawę Moniki". Pod

czas prezentach, pani Morozowiaz- 
Szczepkowska odczytała dwa kilo 
rękopisów swoich nowych dramatów 
kobiecych.

W ,następstwie p. Boguszewskiej 
młodziutka adeptka szkoły7 gotowa­
nia na gazie odtańczyła solo taniec 
łabędzia.

Reasumując wnioski z rewj_ mód 
należy siwieidzić, iż o ile toalety 
wspomnianyeli pań były7 bardzo róż­
norodne i urozmaicono, o tyle ieli 
utwory nie różniły się od siebie iQ- 
ezom. Każua z pań czytała swe roz­
paczliwe opowieści o nędzy7, o prole- 
Jetarjaeie, o smrodzie w7 ubogich mie­
szczańskich mieszkankach, o co­
dziennych kłopotach, zmartwieniach 
piuiiuś z przedmieść.

Zastanawiam się, czy nie zwrocie 
się iefcasom z apelom do mężów pań 
piszących, aby wywieźli jc  gdzieś na 
szerszy świat, żeby skierowali żom- 
ue obserwacje w inne strony, aby 
przewietrzyli stęcliieł mieszkania, w 
których powstają ponure nowele i 
wiecznie takie. same powieści.

Ale wracając Jo owego wieczoru 
niesposób nie zaznaczyć ogólnego ża­
lu publiczności, spowodu nieobecno­
ści P. Migowej. Brak tego pierwiast­
ka seksualnego dal się odczuć rów­
nież przez nieobecność pani Wandy 
Melcer - Rutkowskiej - Sztekkerowej, 

która częściej zmienia nazwiska, ulz 
tematy swych reportaży7.

Mimo ty-h braków wieczór nale­
ży uznać za udany. Każdą nową kre­
acji sala przyjmowała z aplauzom 
i zmuszała modelki do bisów. Jedy­
nie toaleta panny7 Muszałówny nic 
znalazła należytego uznania. Dziwio- 
nono się, dlaczego panna Muszałów- 
na brała udział w wieczorze. Prze­
cież

Panny Muszał 
Nikt nie zmuszał!

Z „Warszawski! Szmi Politycznej 
1934- 1955”

Z nowej szopki, której premjera odbyk - się ? czo.a' 
*  sali „Nowej Komedji" (karowa 18}, cytujemy7 piosenkę 
Miriama.

M IRIAM  - PRZEŚPICKT

(śpiew a na mel. „B u b liezk i").

Czy słyszał pan plotkę,
Że N orw id miał ciotkę,
Zupełną idiotkę 
Staruszkę pstrą...
Niesłuszna w ięc wrzawa 
Bo czysta jest sprawa 
Kupiłem je j prawa 
Za rubli sto.

Odkryłem go z gestem, 
Nabyłem za bezcen,
Dziś ciotka sam jestem  
M ir jam de Sade.
T en  geszeft się przydał 
l odtąd N orwida 
Nikt w ięcej nie wyda 
Przez w iele lat.

Zarzuty mi czyni 
N iesłusznie pan Pini 
I  w oczach op in ji 
Szkodzić mi chce.
Lecz pomyśl pan zdrowo,
Bo daję ci słowo,
Że sztukę handlowo,
Traktuje się.

Taksamo zysk ci da.
E legja  Norwida,
Jak inna „E lida "
Lub „ceres" sam.
Kupiłem, odkryłem^
Ukryłem, stłamsiłem 
W aw rzyny zdobyłem —
Interes mam.

W ięc sklepik dziś sobie,
Z Norwidem  ju ż zrobię,'”
N iech płacą mi snobi.
Mam przecież akt.
Buliłem  rubliczki,
Gorące rubliczki.
By w ziąć dla publiczki,
Norw ida w pacht...

(na mel. „K o ły sa n k a "):

Śpij M irjanne ju ż ,
Śpiące oczki zmruż
M oże N orw id do tw ych Snow
Zajdzie porozm aw iać znów,
I  pod gwiazdą akadenji 
Jak w Paryżu tak się zdrzemie, 
Psi - psi sobie grzecznie zrób, 
No, i prześpij kilka dób (zasypie j.


